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| P  . sob. S a tu rn in a  M. H ry h o ry a  M.

Przegląd polityczny.
W  s4  i m ’e aust ryackim przedłożyli  an- 

emici petycyę  podpisaną przez 20.OOO 
borców, żąda jącą  odesłania ustawy wzglę- 

m połączenia Wiednia z przedmieściami 
iownie do komisyi. Namies tnik odpo- 
da jąc na interpelucyę względem agentur  

l igracyjnych oświadczył ,  że rząd czuwa 
nie nad niemi, aby nie mogły się dopu- 
ić żadnych nadużyć.

Ostateczny rezultat wyborów do wło- 
ej Izby deputowanych  lie jest dotąd 
idomym, ale już z częściowych donies ień . 
ie dotąd nadeszły, wynika, że się spcl- 
/  w znacznej części przewidywania pism 
dowych.  Włochy wybierają ogółem śOti 
lutowanych,  ze znanego dotąd  rezultatu 
borów w 229 okręgacli  okazuje się, że 
(81 okręgach zwyciężyło st ronnictwo rzą- 
we. Znaczącymi też są fakta, że Cr i s p‘e- 

J wybrano  trzy razy. że w Medyolanie,  
tóry dotąd przez czterech radykal istów 
ył reprezentowanym,  w> brano w pierwszej 
nii trzech liberałów a 7 radykalistów, prze- 
edł tylko jeden Cavalotti i to bardzo tylko 

jrobną większością głosów. Pod obny zwrot  
kona ł  się też w usposobieniu miasta Ro- 

'figo. Dostali  się wpraw dzie ponownie do 
l lby  Bovo, Imbriani,  Cavalotti  i kdku  in- 
n --ch przywódzcow irredenty,  ale do tąd  
■ ewidzieć można,  że zastępy,  jakimi będą 
r .orządzali w Izbie, będą tym razem sła- 
L i mało znaczące.

1' ąrnel la ,  t o  zd a j e  się,  ż e  ze  s t a n o w i s k a  
p r z y w ó d c y  s t r o n n i c t w a  i r l a n d z k i e g o  n ie  u- 
s t ąp i ,  p o m i m o  ob e lg ,  j ak i c mi  o b r z u c a  go  
p r a s a  p r z e c i w n a  i m i m o  g ło s ó w  o s t r z e g a 
j ą c y c h ,  j a k i e  p o j a w i a j ą  się w ł on i e  w ła sn e g o  
s t r o n n i c t w a .  K ry z i s  s p o w o d o w a n a  u p a d k i e m  
f i rmy  B a r i n g a ,  z da j e  s ię b y ć  z a ż e g n a n ą .  
P r a s a  an g i e l sk a  n ie  w ą tp i ,  że d z i ę k i  sol .-  
d a rn o ś c i  p i e r u  ; z o r z ę d n y c h  fi rm lo n d y ń s k i c h ,  
l i k w i d a c y a  d a  s i ę  w z a d a w a l n i a j ą c y  s p o s ó b  
d l a  o b u  s t r o n  p r z e p r o w a d z i ć .

Tżgoda —  Niezsro-”  O
ja len kr&k 
Któż ją yftJ
da przechodząca niestety z pokolenia 
w pokolenie jako dziedzictwo ! W  
Radzie obrony narodowej wy łon i ła  się 
niezgoda. Jedni  żądali u w ła sz cz e 
nia włościan,  drudzy byli temu 
przeciwni. Przez uwłaszczenie  ludu 
przybyłoby kilka milionów obrońców,  
a gdyby  nawet powstanie było upadło,  

Wobec  demonst racy j ,  na jakie się w uzyji llltl pomny lia doznane od pow-
A n g l i i  i w i n n y c h  k r a j a c h  p r z e c i w  rosyj  
s k i e m u  u s t a w o d a w s t w u ,  d o t y c z ą c e m u  ż y d ó w  
zanos i ,  o d e b r a ł a  —  j ak  d o n o s z ą  z P e t e r s 
b u r g a  —  p r a s a  ro s y j s k a  o s t r y  na k az ,  a b y  
o w y d a r z e n i a c h  p o d o b n e g o  ro d z a j u  n a j 
m n ie j s ze j  w z m i a n k i  n ie  c zyn i ł a

A g e n c y a  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k a  d o n o 
si, że  w k o l a c h  P o r t y  ró w n ie  j ak  w k o ł a ch  , . . , , .

bez- I lunę „ w o l n o ś c id y p l o m a t y c z n y c h  u w a ż a j ą  z a  zu p e ł n i e  
p o d s t a w n a  i z m y ś l o n ą  w i a d o m o ś ć ,  p o d a n ą  
p r z e z  „ D a i l y  N e w s " ,  j a k o b y  g u b e r n a t o r  w 
E r z e r u m  kaz a ł  r oz dz i e l i ć  b r o ń  i a m u n i c y ę  
m i ę d z y  K u r d ó w  i j a k o b y  s ł y n n y  ro z b ó j n ik  
A c l i m e d  el M a c l i m e d  mial  zost i ić  z a m i a n o  
w a n y m  g u b e r n a t o r e m  A l a s z k e n t u

Angl ia  nie ochłonęła dotąd z przykre- 
r "' rażenia,  jakie wywołały trzy mniej lub 
'  ej skandaliczne sprawy, tj. rewelacye
'  leya i oficerów j e g o , proce* Parnella,
1 >zcie bankruc two firmy Baringów. Pier 
\\ozą sprawą zajmować się niebawem będą 
sądy angielskie, ponieważ utworzone nie
dawno temu Towarzys two opieki nad lu
dnością murzyńską ,  zamierza wszystkim 
żyjącym oficerom straży tylnej wyprawy 
Stanleya wytoczyć proces o okrucieństwa 
i gwał ty popełnione na krajowcach.  Co do

Na 29. listopada.

stania dobrodziejstwo Ił, łby w 63 roku 
taką nieufnością przyjął powstanie?

1 dziś jeszcze,  gdy "naród gały.  
we krwi i łzach się skąpał,  g d y  tyle  
już doznaliśmy zawodów bolesnych,  
j< szcze się nienauozyl iśmy działać zg o 
dnie . N aw et  ci, co dziś walczą w 

całoś ci  i n iepodległo
ści" nic dzicląż się na różne stronni
ctwa ? Czas  już abyśm y się otrzę
śli z wiekowego błędu, ab yś m y sobie  
podali ręce i jak jeden mąż „z dumą 
na czole i z wyzwaniem w o k u 11 dą
żyli do lepszej przyszłość?J B r a c i a ! 
ocknijmy się z letargu, oświecajmy ten 
biedny lud, tę nadzieję przyszłości  nie 
szumnie, ale cicho w domowem ogni
sk u .  Pracujmy w ten sposób, a praca 
nasza wyda pożądany owoc.  W eźm y  
sobie za motto „Miłość .“ T y lk o  miło 
ścią silną, prawdziwą, trafimy do serca 
ludu. przez nią pozyskamy Rusinów i

G dy  barbarzyńska Moskwa zdep
tała wszelkie prawo narodów, gdy 11 Ina 
w potęgę knuta, nahpjki i zdrady u 
siadła na knrkn dzielnego ludu Sarejobojętnymi, bo miłość to potęga boska,  
matów gniotąc go z hańbą, dla Europy,  I idealna, silniejsza od miecza i zdrady,  
gd y  cały  świat drżał przed jej potęgą, potęga, której nie i nikt nie zw a lc zy !  
gdy c a r — bóg moskiewski  stłumił iskrę Bądźmy godnymi synami Kościuszków,  
wolności przez Bestużewa i lYstla wznie [Mickiewiczów i Konarskich! Żyjmy jak  
coną i wyszed ł  z tryiwufun 7. rewolii- powiedział  Krasiński  . .aby być Pola-  
cyi,  jedni tylko Polacy,  ufni w świę- kiem trzeba żyć  bosko i szlachetnie.kt 
tość sprawy podnieśli rękę na tyrana Jeżel i  tak żyć  będziemy,  wtedy Pan
mocarza!  16 młodzieńców  
w sercu wypowiedziało wojnę m i l io - . 
nom niewolników ! Gdy naród chwyci ł  
za broń ! „Śmierć lub zwyc ięstwo"  
było  hasłem.  1 strach oganiał  cara ! 
Śle  setki tys ięcy siepaczów,  ale nie 
śmie zajrzeć w oczy wolnemu ludowi  
Sarmaeyi ! I zapał  ogarnął naród. I 
cudów męstwa d o k a z y w i ł !  Jeszcze

Bóg pobłogosławi  naszej pracy

KORESPONDENCYE.
Z nad Sanu, z północnej części pow 
przemyskiego, 20. l istopada 1890. 

Chociaż jesteśmy w tem miłem poło
żeniu, że nie wia/ imy potrzeby wnoszenia 
do Sejmu petycyi o zniesienie Rad powiatu

Cena ogłoszę?:
po 5 ct. za miejsc" wiar- 
szs drobnego drulm . Dana 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło 
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Trzedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje: Adminittracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zw rsos sic  
Listów metrankowanycD 

nie nrzyjm nje się.

wycli i chociaż nie można słuszni} porówny
wać Wydziału naszej Rady z jego kolega  
z powiatu dobr.itniiskiego, który stanął, u 
szczytu swej iudolencyi, to jednak sąsiedztwo 
tego ostatniego faulnie oddziaływa na sto
sunki miejscowości graniczących z tymże  
powiatem dobrom takim.

Nie mówiąc już o szerzącym się z 
dniem każdym bardziej nieładzie w gospo
darce gminnej, Któremu w znacznej części 
zaradzićby można było przez systematyczne 
odbywanie lustracyj zarządów gminnych, 
dość tu będzie wspomnąć o drodze powia
towej z Baehowa do Birczy a przez teryto • 
ryuiu bacbowskie prowadzącej, która ka
żdemu odbywającemu tym traktem podróż 
da się we zuaki na całe życie.

To nie droga, lecz prosta topiel bez
denna, napełniona lepkiem błotem a. ciągnącą 
się na przestrzeni kilometra, z której wręcz 
niepodobna wyciągnąć nawet próżnego wozu.

W roku zeszłym była droga ta św ieżo  
wyszutrowaua i gdyby pamiętano w swoim  
czasie o niezbędnej potrzebie wybierania fos 
systematyce; ńe f o dosypywania szatrom  
powstających nowych wybojów, dzisiaj nie  
byłoby przekhustw podróżnych ani zabijania 
biednych zwierząt, ani apelowania za pośre
dnictwem prasy do świetnego Wydziału Ra
dy powiatowej przemyskiej, od której iDter- 
wencyi w tej sprawie domaga się licznie 
podróżująca tym tiaktem publiczność.

Sprawy sejmowe.
Na wtorkowem posiedzenia Sejmu do- 

koD?no wyboru dwóch członków W? działa  
krajowego w miejsce p p .; Pietruskiego i A -  
dama Jędrzejowicza. Najpierw głosowała ko
ryt. wielkiej własności, gdzie na 31 głosu-  
j ą -h  otrzymał p. Edward Jędrzejowicz głosów  
21, zaś pp.: Chamiec 4, Brykczyński 1, 
Władysław Koziebrodzki 1, a 4  kartki białe. 
Wybrany tedy został p. Edward JędrzOjOwicz.

W kuryi mniejszej własności głosowało  
60 posłów. Członkiem Wydziału krajowego  
został wybrany p. Antoni Chamiec 57 gło
sami

Na tem samem pojedzeniu nastąpiło 
t r z e c i e  c z y t a n i e  u s t a w y  o u r z ą d s e -  
n i u s ł u ż b y  z d r o w i a  w g m i n a c h  i o-  
b s  ż a r a c h  d w o r s k i c h .

P. Kram irczyk zażądał imieu. głosowania. 
P . R o m a ń c z u k  o ś w i a d c z y ł  i m i e n i e m  
R u s i n ó w ,  ż e  w s z y s c y  b ę d ą  g ł o s o 
w a ć  za u s t a w ą .  W i m i e n n e m  g ł o 
s o w a n a  p r z y j ę t o  u s t a w ę  w t r z e -

młłi m im ,
  (Dokończ.)

Mały S tenne drżał  wprawdzie,  lecz 
b : z zimna tylko z bojaźni i ze wstydu.
#  W  domku budnika było pełno żołnie

rzy, którzy okolili ognisko i nad słabym 
płomieniem grzali chleb zamarznięty na- 

rany na  bagnety.  Żołuierze posunęli się, 
‘by zrobić miejsce przybyszom.  Długi  i 

i.nne pokrzepil i  się haustem wódki i czar- 
r‘ i kawą. Gdy pili uchylił oficer drzwi, 
zawołał s ierżanta i rozmawiał  z nim przez 

-?hwilę po cichu.
Sierżant  powrócił  cały uśmiechnięty i 

. cc. 'wszy kepi w  górę  zawołał:
— Chłopcy!  tej nocy napadniemy na 

n “usaków, udało się nam podchwycić  ich 
ł o ; da Bóg odbie izemy im Bourget ,  to 
:kięte gniazdo!

Gromkie  hura  wyrwało się z piersi 
Anierzy, wszyscy powstal i  i zaczęli opa- 

L 1 'Tjać broń  i ostrzyć bagnety.  W tem za- 
r  nięszaniu wymknęli  się „Długi" i Stenne  

niepostrzeżenie.
Przebyli  rów, za k tórym ciągnęła się 

p tszczyzna,  zamknięta długim białym mu- 
k n zaopa t rzonym w strzelnice. Skierowali
R ę ku temu murowi  przystając jednak  co

chw.Ia i schylając się niby po ziemniaki.
— W róć  s i ę . ,  ja tam nie pó jdę!  f— 

błagał S tenne  towarzysza.
Długi wzruszył ramionami i zbliżał się 

ciągle ku murowi.
W tem usłyszeli t rzask naciąganego  

kurka.
— Na ziemię! — syknął  „Długi" i 

kładąc się pociągnął  za sobą  Sienna.
Długi  gwiznął przeciągle,  poczerń o- 

baj popełzali ku m u ro w i , gdzie z rowu 
wychyliła się rumiana,  okrągła twarz z pło 
wymi wąsiskami i głowa nakryta płaską 
jak talerz, błękitną czapką.

— Mój brat,  — rzekł  „Długi" wska 
żując na Stenna.  — Prusak uśmiechnął  s ;ę 
spostrzegłszy malca i podniósł  go na rę 
kach ku otworowi strzelnicy, gdzie sterczała 
złowrogo czarna paszcza działa.

Za niurem widniały nasypy z.iemnc, 
ścięte drzewa i doły, z których wyglądało 
mnóstwo głów z plaskiem i błękitnemi czap
kami. Żołnierz zaprowadził  „Długiego" i 
Stenna  do p iąt rowego budynku.  W izbach 
doinych siedzieli na ławach żołnierze, grali 
w kar ty  i ćmili fajki na długich cybuchach 
a r.a kuchni gotowała się jakaś  potrawa,  
snać smaczna,  bo rozchodziła się od niej 
woń kapus ty  i słoniny. Co za różnica mię

dzy tą kwaterą  ciepłą 1 jasną, a inrożnem 
leżem wolnych strzelców !

Na piei wszem piętrze zastali oficerów, 
ci panowie brzdąkali  na fortepianie i popi
jali wino. Oficerowie przyjęli ich chłodno 
i dopiero gdy  im „Długi" wręczył dzienniki 
1 zaczął opowiadać o Paryżu i c dziewczę
tach ża rgonem bulwarów,  urozmaicając 
swoje opowiadanie ślizkimi zwrotami,  po 
częstowali  chłopców winem rozkoszując się 
w brudz ie moralnym przyniesionym z 0- 
blężonego miasta przez jednego  z ostatnich 
wyrzutków szumowiny ulicznej.

Ste nne milczał — stracił  swoją ży
wość i dowcip.  Naprzec iw niego siedział 
oficer starszy wiekiem od swoich kolegów 
i wpat rywał się w Stenna  wzrokiem, który 
zdawał się mówić:  „Wola łbym umrzeć,  j ak  
widzieć moje dziecko t rudniące się podo- 
bnem rzemiosłem !“

Stenne spostrzegłszy ten wzrok uczuł, 
że mu serce bić przestaje.

Zaczął p ć i pił tak długo,  aż mu się 
zakręciło w głowie. Na  pół p rzy tomny słu
chał  opowiadań  „Długiego" pełnych szy
ders twa o ćwiczeniach gwardyi narodowej,  
o pobudce  w Marais o zaciąganiu warty 
na wałach przez pospol itaków,  lecz gdy 
„Długi11 zaczął oficerom coś po cichu o p o 

wiadać a ci nagle spoważnief i , domyśl i  
s i ę , że „Długi* zdradził Prusakom zamie 
rzony napad  nocny  wolnych strzelców. O 
przytomniał  i zawołał:

— Milcz psiel  ja nie chcę być zdraj
c ą !

Zapóźno 1 . . .  Wyrzucono ich za drzw 
zapłaciwszy poprzednio „Długiemu* gros: 
,udaszowski.  Przy  drzwiach stal ten san  
oficer, który się poprzednio wpatrywał w 
Stenna  i gdy S tenne  wychodził ,  usłyszą 
wyraź lie te s łowa: „Podły nicpoń!"

Stenne  zapłakał.
Przebiegłszy szybko p łaszczyznę 7 wor 

kami pełnymi ziemniaków, których im do 
starczyli Prusacy,  dostali  się napowrót  po 
między czaty francuskie.  Ruch  tu panowa 
niezwykły, zewsząd nadc iąga ły oddziały woj 
ska, gotowano się do nocnej wyprawy.

Stenna  serce ścisnęło się boleśnie,  : 
gdy  zobaczył s tarego sierżanta,  k tóry  icł 
tak uprzejmie przyją ł  w domku budnika 
szykującego z uśmiechem swoich ludzi 
chciał zawołać:  — Nie idźcie t a m . . . .  m; 
was zdradzili!

Bojaźń zamknęła mu usta, gdyż Dług 
powiedział :  —  Jak piśniesz słówko, to roz 
strzelają nas !

W  Cou:neuve  podzielili się pieniądzmi
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c i e m  c z y t a n i u  z n a c z n ą  w i ę k s z o 
ś c i ą  g ł 0 8 ÓW.

Za ustawą glosowali posłowie:  Abraha- 
mowicz, Kazimierz Badeni,  Stanisław Badeni 
Barabasz, Biliński, B urzyński ,  Brykcz jóski  
Chamiec, Chrzanowski,  C'artoryBki,Cz\ żewiez 
Dembowski,  Dworski,  F iu rh tm an ,  Jau Gno 
iński, Goldmaa,  Haroorak,  H irasymnwu-z 
Horwatb,  Hoszard, Adam Jędrzejowie/ ,  E- 
dward Jędrzejowie/,  Franciszek Jędrzejowie-/., 
Stanisław Jędrzejowie/,  Korol, Kor . towsk  , 
Kowalski,  Szczęsny Koziebrod/Ki, Krynioki, 
Kułaczkowski ,  Laogic,  Leuartowicz,  Mandy- 
czewski, Marchwieki, Mazaraki,  Meruoowicz, 
Męciński, Micewski, Michalski, Midowicz, Nie- 
zabitowski, Okuuiewski .  Olpiński, Paleh, Pie- 
truski,  Piłat, Puzyna, Raczy uski, Rayski,  Ro- 
goyski,  Romanowie/ ,  Romańczuk,  Roseustock- 
Riżankowski ,  Rutowski, Sala. Sanguszko, 
Sawa,  Sawczak, Schnell ,  Seipio, Sembrato, 
wicz, Siezyński, Siemiginowski, Sirko, S i a t 
kowski,  Skrzy ński, Jan  Stadnicki, Strns*kie- 
wic/,  Szezepanowski,  S/.eliński. Szeptycki- 
Jan  Tarnowski ,  S tamsław ' tarnowski,  
Teliszewski,  Tyszkiewicz, Vivien, Were- 
szczyński, Antoni Wcdzicki,  Władys ł aw  Wo 
lauski, Zakrzewski ,  Zbyszewski,  Ziemiał 
kowski,  Zoll, Żywieki.

Przeciw ustawie głosowali posłowie: 
Bobczyński, B rkowski, Czaykowski,  Klemens 
Dzieduszycki,  Bronisław Horodyski,  Kornel  
Horodyski,  Włodzimierz Kozłowski, Zy 
gmunt  Kozłowski, Kramarczyk,  Lasocki. 
Łęczyński,  Mizia, Niedzielski,  Polanowski,  
Potoczek,  Rozwadowski, Słonecki, Stanisław 
Stadnicki,  Stręk,  Zamoyski.

\\m w
Jest  to powszechnie uznaną rzeczą, że 

rozwój zakładów przemysłowych wywiera 
dobroczynny wpływ na okolice, w których 
one się znajdują. Do tak ich zakładów nale 
ży zaliczyć warsztaty kolejowa. Sądzimy 
zatem, że podana poniżej wzmianka o wzro
ście, j akiego w ostatnich latach warsztaty 
kolejowe w Nowym Sączy i w St ryju doznały, 
mę  będzie obojętną dla czytającej  publiczno
ści, Która każdy zwrot i ku lepszemu z ra
dością wita.

Gdy administracya państwowa objęła 
w r 1884 zarząd ruehn na kolejach skar  
bowych w Galicyi, warsztaty kolejowe w 
Nowym Sączu i w Stryj u już istniały. R >z- 
roiary tych warsztatów, z którycb pierwszy 
dla tarnowsko-lelnchowskiej kolei, dragi dla 
kolei Albrechta założony został, odpowiadały 
potrzebom dotyczących kolei, okazały się 
jednak po połączeniu tych szlaków kolejo
wych wraz z koleją Dniestrzańską i nowo 
wybudowanymi szlakami kolei t ranswersalnej 
w jednę sieć, zupełnie niedostateozue; uzna
no więc potrzebę warsztaty te, w miarę po
większenia sio wymogów wielkiej sieci ko
lejowej rozszerzyć. W przeciągu lat  6 posta
wił zarząd państwowy oba te warsztaty na 
takiej Btopie, że nie ustępnją dzisiaj w ni- 
czem innym podobnym zakładom, zna jdują
cym się w monarchii. Cicho i bez rozgłosu 
zaszła tu wielka zmiana ;  kiedy bowiem j e 

szcze w r. 1883; tj. bezpośrednio przed za
prowadzeniem administraeyi państwowej w 
ruchu kolejowym w Galicyi N. Sącz 57, 
Stryj zaś 82 robotników zatrudniał,  to dzisiaj 
pracuje w warsztich nowosądeckich 450, w 
stryjskieb 315 robotników.

Roboty około rozszerzenia warsztatów 
w Stryju,  które obok powiększeuia właści
wych budynków wa sztatowych obejmują 
zarazem budowę sześ-iu domów mieszkał 
uyeh z 61 pomies/kauiami w ogóle, a 32 pu
mie szkaniami dla robotników wjarjiztatowycb 
w szczególności, kosz towny ,^4T.700 -zł. “— 
Koszta rozszerzenia warąat i t^w w Nowym 
Sączu preliminowano na 633.000 zł. Już 
wykonane roboty wymagały dotąd około 
345.000 zł. nakładu,  poz istaje więc je szc ze  
znaczny fuudusz na dalsze rob ty, które w 
latach 1891 i 1892 przeprowadzone b i ć  mają.

Po przeproś adzeniu projektowanych 
powiększ-ó, w arsztat w Nowym Sączu będ ie 
nietylko w możności wykouywać bieżąco 
naprawy lokomotyw i wozów, lecz podejmie 
także samodzielne wyrabianie wozów towa
rowych. Warsztat  ma  wyrabiać okuło sto 
nowych wozów towarowych ro-znie. Korzy 
stny w/rost  siły produkcyjnej  tego warsztatu 
przyczyni się /.uacznie do usunięcia braku 
wozów towarowych,  który przy wzmagają  
cym się ruebu towarowym d Aąd dotkliwe uczu- 
wano, a n a l to  przyniesie krajowi wielką 
korzyść, bo przerabiać się bidzie materjał 
krajowy i znaczna ilość rebotników znajdzie 
zatrudnienie.

Spodziewane znaczne pomaożenie ro- 
b t tników warsztatowych spowodowało nadto 
zarząd kolei państwowych do pomyślenia 
nad kwestyą pomieszczenia rodzin tychże. 
Z funduszów pensyj iego i prowizyjnego 
fu ikeyonaryuszów kolei państwowej z ac ią 
gnięto znaczną pożyczkę i uzyskano w ten 
sposób śr. ds i  do wybudowania tuż przy 
dworcu a względnio w pobliżu warsztatów 
w Nowym Sączu sześciu jednopiątrowycb 
domów mieszkalnych dla urzędników i pod- 
urzęduików, sześciu jedoopiątrowyeh domów 
podwójnych dla sług i robotników i czter
nastu pnuwójnycb doinków parterowych dla 
rohotników.

Tym sposobem uzyskano wygodne i 
tanie pomieszkania dla 52 rodzin robotui- 
ków. Pomieszkania te przedstawiają tę wa
żna dogodność, iż każda rodzina ma swój 
osobny wchód i osobny ogródek przed do
mem. Zarząd kolei państwowej poszedł więc 
za przykładem za granicą,  a szczególnie 
we Fraacyi  praktykowanym,  gdzie już d a 
wno odczuto i uznano potizebę ułatwiania 
egzysteneyi robotnikowi,  starania się o jego 
dobrobyt  materya lny i usuwania przyczyn 
niezadowolenia. Jest  to bez wątpienia naj- 
radykaluiejszy sposób, ażeby pożałowania 
godnym wybrykom klasy robotniczej, tak 
zwanym zmowom, tamę położyć.

Wobec okoliczności, że pomieszkaniu, 
szczególniej w Nowym Sączu, są stosunko
wo bardzo drogie,  a  nadto tylko w mieście, 
o parę kilometrów od dworca odległym 
dostać je można, — powitali robotnicy no
wosądeckich  warsztatów budowę kolonii z 
prawdziwą radością, jako wielkie debro 
dziejstwo. To też nie omieszkali prezyden
towi kolei państwowej, k iedy podczas (Sta 
tniej swej objażdżki do N. Sącza celein

Stenne  był p rzygnębiony.  Srebrne p ie
niądze brzękające w kieszeni, ciężyły mu. 
W turkocie kół, w wrzawie ludu t łoczącego 
się po chodnikach,  w odgłosie bębnów,  w 
przeciągłych tonach trąbki  zwołującej  żoł
nierzy, słyszał słowo straszne,  ohydne,  pełne 
wyrzutów, s łowo: „szpieg!"

W domu uspokoił  się cokolwiek i 
schował pieniądze, które mu tak ciężyły 
po d  poduszkę.

Wieczorem przyszedł stary S t e . n e  
nadzwyczaj wesół i uradowany,  bo po  mie
ście krążyły  wieści o rychłej odsieczy. Po 
wieczerzy, zapaliwszy ulubioną fajeczkę, spo- 
glądnął  na karabin zawieszony nad łóżkiem 
i rzekł  do S t e n n a : — Hej chłopcze,  gdy 
byś był dorosłym, prażyłbym razem z tobą  
N ie m ców !

O godzinie 8 wieczorem zagrzmiały 
działa.

— Biją się pod  Bourget ,  bo działa 
grają w Aubervilliers, zauważał stary Stenne.

Stenne pobladł  i wymawia jąc się przed 
ojcem znużeniem, położył się do  łóżka.

Biją się pod  Bourget.  N o c . . .  Wolni 
strzelcy rzucają się na  Prusaków pewni 
wygranej.  Biada! Prusacy uprzedzeni ,  bie
dni strzelcy wpadają w zasadzkę i giną. 
Stary sierżant pada trupem, krew płynąca

obejrzenia postępu robót przyjechał,  złożyć 
za to podziękowanie przez osobno ku temu 
wydelegowaną  deputacyę.

Rozszerzenia warsztatów kolej owych, 
budowa d mió v dl i robotników, — a wresz
cie wzniesienie wspaniałych budynków 
mieszczących b u r a  d t rekcy i  ruchu weLwu-  
wie i Krakowie,  klóre pod Względem arebi- 
tekt-nicznym niemało do upiększenia miast 
tych się przyczynia')), są dowodem, że za
rząd kolei ji. ń t wowycb w bt-isuukowo kró
tkim czasie, bowiem już w przeć ągu sze
ściu lat, dla G>li-vi  wiele /.działał.

Okoliczność t , j a k  nie mnie j uzos i 
duiona nadzieja, ve zarząd kolei parni  ve- 
wyeh, me jiowi-dując s;ę inulodnszną oszcz; 
duością, rówireż i nadal dobro ogólne na 
oku inająe, na obranej raz drodze  do cią
głego rozwoju i udoskonalenia sieci kolei 
galicyjskich zdążać będzie, t lómaczy dosta
tecznie powód, dlaczego opinia publiczna 
domaga się uji.-ństwowieuia kolei Karo l i  
Ludwika,  która w wskazanych powyżej kierun
kach  dzieła więeej, jak ujemnie.
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z otwartej  rany broczy śnieg biały B ę b n y . . . 
pobudka!  pospol i tacy i gwardziści biegną....
Więc musi być źle  bitwa ! A on, on
syn s tarego żołnierza ! . .

S tenne  wyskoczy! z łóżk.i, pieniądze 
z pod  poduszki  potoczyły się z brzękiem 
na  podłogę,  rzucił się ojcu do nóg.

— O j c z e ! ..........
— P ie n i ądz e! . .  . czyś je ukradł? . . . 

zawołał stary.
S tenne  wyznał wszystko.
Ojciec zakrył twarz r ę k a m i , . . . .  za- 

szlochał.
— Ojcze, o j c z e ! . . .  jęknął  Stenne.
Sta ry  kopnął go w piersi i zapytał

wskazując na pieniądze — czy to wszyst
ko ? . . .

Stenne  ruszył potakując głową.
Wiarus  pozbierał pieniądze, zdjął ka

rabin ze ściany, zawiesił ładownicę i nie 
popa t rzywszy na syna, rzekł wychodząc :

— O ddam  je N i e m c o m !
Pod Bourge t  padły tej nocy tysiące.  

Wiarus  nie wrócił. Ojciec zmazał winę syna.

Z francuskiego przełożył Wareg.

Z Izby sejmowej.
Posiedzen ie  d. 21. bm.
Komisarz rządowy, odpo w ia l . j ą e  na 

i iterpelacyę Ja na  Grioińskiego w sprawie 
fundacyi Sadowskiego i na iutcrpulacyę Dy- 
dyńskiego w sprawie fundacyi Kucharskie
go, zaznac/a,  iż rząd tych sp aw z oka uie 
spuszcza.

Sprswozdauie Wydziału krajo- .ego w 
przedmiocie ta ryf  k- łojowych odesłano do 
koinisyi drogowej.

Na wnios.ik Wydziału krajowego ze 
zwolono gminie miasta Hus ia tyaa  pobierać 
celem pokrycia potrzeb gminnych przez lat 
10 od wejś ia w życie ustawy 100 procen
towy dodatek  do podatku koiisumcyjoego 
od  mięsa i wina.

Imieniem komisyi gospod. krajowego 
przedłożył ref. Tiul. Langie różno wnioski 
w sprawie podniesienia gospodarstwa nubia- 
łówego.

Kozłowski Zygmunt  występuje przeciw 
wnioskowi pierwszemu 0 Ust ułowienie iu- 
s truktura mleczarstwa. W obronie togo wnio- 
ska  p rzemawial i: Strus/.kiewicz, Rom mow icz 
i Rutowski;  przeciw Rozwadowski i Kozłow
ski Zygrouut.  Wnioski komisj i  przyjęto.

P osied zen ie  d. 22. bm.
P. V m e n  interpeluje Wydział krajo 

wy, dlaczego d o t ą d  Die weszła w ź \c ie  fuu- 
daoya atypcudyjna ś. p. Stanisł  iwa St rza ł
k o w sk i e g o .

P. ks. Jerzy Czartoryski wnosi inter 
pclacyę w sprawie fundacyi b ir. Hr s i b a .

P. Skałkowski  wnosi wezwać rząd, aby 
przystąpił do zbadania sprawy reformy u 
stawy państwowej /. dnia 9. kwietnia 1873
0 stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar
czych.

Uchwalono różne sprawy szkolne i 
gminne.

Dyskusyę wywołało sprawozdanie ko- 
misyi gospodarstwa krajowego z przedłoże
nia Wydziału krajowego o szkołach rolni
czych i folwarku v Dublanacb.

Nad petycyą w sprawie wydalonych 
uczniów szkoły (lublańskiej, przeszedł Sejm 
do p- rządku  d/.ieoDego. ( N i e s t e t y . )

Po przyjęciu wniosków w sprawie pod 
niesienia gospodarstwa nabiałowego, nas tą 
piło sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z przedłożenia Wydziałn krajo
wego o czynnościach, tyczących się krajowej 
szkoły średniej gospodarstwa lasowcgo we 
L owie;  sprawozdawca poseł Zamoyski.

P. Jan  Stadnicki ubolewa, że komisy* 
gospodarstwa krajowego nie porozumiała się 
z komisya budżetową co do kwot,  wstawio
nych w pnnkcie 2 aj  i b) wniosków komi
syi. Mówca stawia wniosek, ażeby na sty- 
p e n d j a  {i zasiłki w punkcie 2 b) zamiast 
kwoty 2400 zł., przeznaczyć tylko 1500 zł. 
zaś skreślić zupełnie kwotę 800 zł., propo- 
waną przez komisyę w punkcie 2 c). (B o t o  
d l a  l u d u . )

P. Romanowicz oświadcza, iż w bu
dżecie w tej rubryce zaszła pomyłka druku; 
następnie prosi, aby Izba uie szczęd d la  fun
duszów potrzebnych z powodu rozszerzenia 
szkoły lasowej, jeśli  mamy w tej szkole u- 
czniów otrzymać.

P. Jan Stadnicki  odpowiada  p. Roma- 
nowiczowi, żj  nie żąda od Wydziału krajo
wego przewidywania budżetu, ale skontrolo
wania tegoż pized uddaniem do druku.

Sprawozdawca p. Zamoyski popiera 
wnioski komisyi , poczem takowe zostały 
przyjęte.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi gospo
darstwa krajowego z przedłożenia Wydziału

1 krajowego iv sprawach krajowej szkoły o-

grodnic/.ej w Tarnowie ; sprawozdawca po
seł Stiuszkięwicz. • "

Z kolei przystąpiono do sprawozdania 
komisyi gospodarstwa krajowego o wniosku 
Wydziału krajowego w przedmiocie reakty
wowania kursu dozorców melioracyjnych. 
Sprawozda vca p. Struszkiewicz.

Wnioski przyjęto be;  rozpraw.
Z kolei nastąpiło sprawozdanie korni* 

syi administracyjnej  o wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie Urządzenia w kraju 
t a i  ład ów |iiaey przymusowej i poprawczych, 
tudzież kol mii rolniczej poprawczej dla ma
łoletnich chłopców. Sprawozdawca poseł 
Zibyszewski.

Z  porządku dziennego nastąpiło spra
wozdanie kouiisyi admiui- t-acyjnej  /. petycyi 
urzędników oddziałów raohuukowcgo, kaso
wego i manipulacyjnego przy W j  dziale kra 
jowym względem przyznania im prawa do 
wysłużenia pełnej emery tury  po 35 latać 
służbę, na rówui z urzęduinami koncepto
wymi  i technicznymi. Sprawozdawca poseł 
Zb yszewski.

Komisyn wnosi zrównanie urzędników 
rachunkowych, kasowych i manipulacyjnych 
z urzędnikami konceptowymi i tecbmczaymi 
Wydziału krajowege w tym kieiunkn,  iż po 
latach 35 otrzymają całą ostatuią p łacę  
j ik •> emeryturę.

P. Abrahamówicz stawia wniosek, aby 
sprawozdanie komisyi przekazać Wydziałowi 
krajowemu do szczegółowego zbadania i 
przedłożenia wniosków na najbliższej sesj i .  
Przyjęty został wniosek odraczający p. A- 
brahatnuw icza.

Z porządku uastąpiło Sprawozdanie 
komisyi drogowej o Wniosku Wydziału k r a 
jów go w przedmiocie projektu ustawy o 
używaniu dróg publicznych morządowycb do 
innych celów, a w szczególności do budowy 
kolei żelaznych i prowadzenia na nieb ru
chu Sprawozdawca jioseł Wiuc. Gnoiński.

K >mi*ya wnosi ustawę, wedlo której 
W działowi krajowemu sł ,zyć mo prawo 
ze/.walauia na używanie dróg publicznych 
do budowy kolei żelaznych i prowadzeniu 
na uicb ruchu, oraz do innych celów, jeżeli 
zamierzone używanie (1 óg nie naraża bez- 
picczeń-twa komuuikacyi publicznej, a wła
ściwa administracyjna władza p ństwowa 
uzna puws.ecbną użyteczność przedsiębior
stwa.

Całą ustawę przyjęto w drugiem i trze- 
ciera czytaniu z małą stylistyczną poprawką 
p. Wł.  K iziebr, dzkieg".

W  załatwieniu sprawo/d  ń k o m i s j i  
prawniczej zapadło ki lka uchwał Izby.

Z  kolei uchwalił Se j m:
Sprawozdania komisyijw budżetowej spra

wie szkól  r 1 ni czy t-li, lasowycb, ogrodniczych 
i gosp. darczycb.

Nastąpiło sprawozd mic komisyi j»o- 
d itkowej z wniosku posła Stan is ława S t a d 
nickiego w przedmiocie uregulowania wy
miaru podatku dochodowego, uzyskiwanego 
z p r a w d  propinacj i .  Sprawozdawca p. J a 
w o r s k i .

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi.
Z kolei uastąjiiło sjirawo/.danie ko

misj i  drogowej z petycyi gminy Ustjanowa 
i Ustrzrki  dolne powiatu Liskiego o odpi
sanie dawuyrb i.a>eżytości konkurencyjnych;  
urbwalouo odesłać d i  namiestnictwa.

Z porządku dziennego nastąpiło sjira- 
wozdanie komisyi administracyjnej o pctvcj i 
wydziału Rady powiatowej w Nowym Targu  
i Towarzystwa tatrzańskiego w Krakowie 
w przedmiocie urególowa .ia granicy kraju 
miedzy Węgrami a Galicyą koło Morskiego 
oka i Czarnego Stawu.  Sprawozdawca p. 
S z e p t y c k i .

Przyjęto wniosek komisyi.  ,
Załatwiono następnie kika mniej Waż

nych wniosków komisyi.
Przed przystąpieniem do sprawy q. 

dzielenia venńim eetatis i słudiorum  zabrał 
głos hr. Stanisław B a d e n i  i wykazał ,  że 
dotychczasowy sposób postępowania jest nie
słuszny i nieprawny. Te  proźby mnożą 
się dziś w sposób zastraszający; powinno 
być regułą ażeby ci, którzy mają prosić o 
reniam , prosili przedtem Wydziału i dlatego 
stawia wniosek o odesłanie tych podań do 
Wydziału celem bbżsżego rozpatrzcn.a i 
przedutnuronij  w najbliższej sesyi.

Przyjęto wniosek hr. Baduniego.
Sekretarz hr. W o d z i  c k  i odczytaj 

interpelacyę p. B a r a ń s k i e g o  w sprawi 
złego urządzenia strzelnicy w Samborze.

Sekretarz Teliszewski odczytuje wnio 
sek p. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o  
w sprawach taryfowych, kolejowych i laso
wycb. ^

Sekr.  W o d z i c k i  odczytuje wniosek 
p. Rozenst icka w sprawie uregulowania han
dlu bydła z Niemcami pr/.y sposobności za
warcia nowego t raktatu handlowego. 

P osiedzen ie  d. 24. bm.
Uchwalono ustawę, zezwalającą gminie 

miasta Mościska przez lat pięć od roku 1891
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'pobór  opłat gminnych od piwa i miodu 
^wysokości 1 złr. 70 centów od 'jetolitra. 

Na  wniosek komisyi budżetowej (ref. 
>t. Bidcni) npoważniono W jd / ia ł  krajowy, 

aby po porozumieniu się i  repre^ei taryu 
miasta Lwowa przedstawił  ua najbliższej 
sesyi sejmowej wniosek co do miary i spo
sobu, w jakim by się fundusz krajowy do 
budowy tea tru  miejskiego we Lwowie przy 
czynić mógł

Przyjęto wnioski komisyi gospodarstwa 
kr . jo w ego i budżetowej w sprawie s/.koły 
r> luiczej i folwarku w C/.ernichowie.

Przy sprawozdań u komisyi szkolnej 
o stanie szkół ludowyeh i semiuaryów n a 
uczycielskich (ref, Czartoryski) zabrał  głos 
p. R e y. Nie sądzi on, aby myśl wyszuki 
w-inia kandydatów nauczycielskich z klasy 
włościańskiej wydała owoce. Zdaniem jego 

inależy wpajać w nauczyciela przywiązanie 
zawodu włoscii-ńskiego. Semmarya  na- 

Teży zakładać po małycb miasteczkach,  a 
nawet  wsiacb, oraz wypada zerwać z syste
mem niemieckim, jaki w książkach szkol
nych przeważa. Mówca wnosi rezolucję,  
wzywającą Wydział krajowy, a b '  się za 
stanowił nad założeniem semiuaryum w 
zamku Oleskim.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi,  
oraz dodatek Merunowicza w sprawie fuu- 
duszu pożyczkowego na budowę szkół i 
wniosek Reya, wzywający Wydział  krajowy 
do zastanowienia się nad możliwością u 
mieszczenia w Olesku seminaryum nauczy 
cielskiego.

8prawy miejscowe.

S kutk i w izy ty  z N am iestnictwa.
Więcej jak  kilkadziesiąt razy wytykaliśmy 

Zarządowi miasta nieporządki na placu Rybim i 
konieczność usunięcia ztamtąd ja tek  szkodliwych 
zdrowiu i urągających dolnemu smakowi. Uwagi 
nasze pozostawały bez skutku, gdyż Magistrat

i
 chociaż po cichu przyznawał nam słuszność, skrę
powany jednak elementami konserwatywne pluto- 
v  itycznymi, które przy ostatnich wyborach do 
Kidy miejskiej zwyciężyły, bał się krzyku bała- 
Kwców, tak wrogich wszystkiemu co się porząd 
P em  i czystością nazywa.

i Dopiero gdy Namiestnictwo czytając w Ga-
łeblS skargi nieustanne poparte relacyami Ko

mendy korpusu wysłało swego delegata, aby się 
na, miejscu przekonał o porządkach przemyskich, 
usunięto ja tk i  ludożerców i stragany z rozćwiar- 
tow aną gęsiną z placu Rybi “go.

deden z wrzodów naszego miasta zabliźnił 
się, pokrył go śnieg białym całunem. Jatek  na 
placu Rybiem już nie ma.

Ileż to jeszcze wizyt z Namiestnictwa hę 
dzie potrzeba, ażeby się reszta wrzodów zabli
źniła ?

Gdzie kontrola i oszczędność.

Około 80 ludzi, polieyantów i pompierów, 
ubiera miasto własnym kosztem od stóp do gło- 
wy, sprawiając ubranie, bieliznę i obuwie. Na 
ten cel wydaje się rocznie, znaczną sumę 
bo około G500 zł. nie wliczając w to poprawek 
i przeróbki.

Otóż. na ostatniem posiedzeniu magistratu, 
szczególniej w dziale policyjnym, nabrano prze
konania, że mundnry sprawiane przez gminę dla 
polieyantów i pompierów kosztują bardzo drogo, 
tak, że cena za nich płacona nie stoi w żadnym 
stosunku do wartości materyału i wynagrodzenia 
za robotę. I  tak kosztuje n p. gunia dla poli- 
cyanta wraz z dodatkami i odszyciem 28 zł. aw., 

■gdy za lepszą znacznie i zaopatrzoną w podsze- 
w(fr-. a nie podszytą płótnem,, tak zwanam korni- 
śner-, uie powinno się więcej nad 21 zł. płacić, 

p i  en z asesorów, znawca sprawdził dalej, że 
.oW>ta mundurów dla służby miejskiej jes t  bardzo 
licha, co powoduje ciągłe reperacye i że nikt 
obeznany z podobnego rodzaju robotami nie od
bierał dotąd mnndurów. Ztąd wywnioskowane, że mo- 
żebnem jest,  iż za przenicowanie jednego i tego 
samego płaszcza może z pięć razy płacono, cho
ciaż w rzeczywistości płaszcz raz tylko jeden był 
przenicowany. Największą rubrykę stanowią mun- 
dury polieyantów, które się po kilka razy na 
rnk przerabia, gdyż policyanci zmieniają się 
ciągle ja k  szkiełka w kaleidoskopie.

Nad tą  sprawą nie chcemy się bliżej roz
wodzić i nie wskażemy winnego, chociaż mamy 
materyału podostatkiem; ograniczamy się przeto 
na sprawdzeniu tak tu ,  iż przy sprawianiu mun

durów dla służby magistrackiej działy się nadu 
życia x e szkodą dla majątku miejskiego.
A-by tyra nadużyciom w przyszłości zapo- 

jęba kontrolę nad mnudurami i innymi 
poruezvć jednemu z asesorów i to 
z tem, także odbierał materyał, 
botę i poprawki, ja k  też i przeglądał 
lał rachunki. W końcu należy rozpisać 
na robotę mundurów dla służby miej- 

dotychczasowy magistracki krawiec 
niedbale, źle i drogo.

K R O N I K A .

Przern  ś ' ,  d. 29. l i s t  >p:ida 1890.
j *

Chrzest ogniow y Utrzymała Gazeta 
i je j odpowiedzialny redakior p. J ó ze f  Ja  
rolim w środę d. 26. btn. c. k. Prokuratorya 
Państwa oskarżyła bowiem p. Józefa  Ja- 
rolima o występek przerwo bezpieczeństwu 
czci określonego w §§. 488,. 493 i 496 u. k. 
popełniali go rzekomo tem, ie w Nr. 78 Gazety 
Przemyskiej z dnia 31. puidzierniaa 1889 
ui „Kronice“ umieścił artykuł pod napisem : 
„Pokuta za cudze winy", w którym uznano 
karę, j a k ą  nałożył c. k. kapitan obrony k ra 
jowej p. S c h e r l  na nowozncięźnego żołnie 
rza obrony krajowej praktykanta podatkowego 
p. Edwarda Czeremkiewiczi za spóźnienie 
s ę w stawieniu do ćwiczeń, — srogą i nie
zasłużoną i barbarzyńską k u r ę , która może 
się tylko zdarzyć między barbarzyńcami 1 
ja k  widzimy (są to słowa artykułu inkrym i
nowanego) także w lundwerze przemyskiej. Po 
rozprawie odbytej przed Trybunałem przy- 
sięgłych, został p. J ó z e f  Jarohm  na podsta
wie jednogłośnego werdyktu, przysięgłych od 
oskarżeniu uwolniony.

Zima Ze św. Katarzyną, wraz z wiatrem 
północno - wschodnim przypominającym nam miłe
go sąsiada z północy, zawitała zima. Mróz ścią
gnął błoto, a śnieg pokrył wszelkie grzechy dro- 
gomistrza miejskiego, . . aż do czasu odwilży. 
Dla kronikarza Gazety skończy! się teinat bło“ 
tny a rozpoczął niewyczerpany temat gołoledzi 
i lawin śniegowych spadających z dachów, zapo
wiadający się, jak na razie bardzo obiecnjąco .. 
dla kronikarza.

K o p y t l i O W e .  Sprawą przedłużenia prawa 
poborn myta kopytkowego w Przemyślu na dal
szych pięć lat, wskutek sprzeciwienia się Rady 
powiatowej, została w Sejmie załatwioną Pobór 
kopytkowego przedłużono miastu na dalszych 5 
lat.

F o s ; r d z e n i e  Rady m i e j s k i e j  /.ostało 
zwołanem na czwartek d. 27. lnu. o godzinie 0 
wieczorem

O l u l l l l d y  n a r ó d I I w e -  N a b o ż e ń s t w o
ż a ł o b n e  za poległych w boju za wolność w r, 
1880/31 i za spokój duszy Adama M i n k i e w i 
c z a  odbędzie się staraniem K a s y n a  m i e 
s z c z a ń s k i e g o  w sobotę d. 2'J. 1). m. o godz 
10 przed południem w kościele katedralnym r. k.

W i e c z o r e k  ku uczczeń'u nieśmiertelnej 
pamięci Adama M i c k i e w i c z a  urządza T o w a 
r z y s t w o  d r a m a t y c z n e  w sobotę dnia 29. 
I). ni. we własnej sali pod „Opatrznością-**

K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e  urządza wie
czorek Mickiewiczowski z nader urozmaiconym 
programem, który podamy w niedzielnym nume
rze, w niedzielę d. 30. 1). ni. we własnym lokalu.

Stowarzyszenie ,,łi w i a z d a "  urządzi także 
w przyszłym tygodniu wieczorek ku uczczeniu 
pamięci wieszcza.

O d e z w a .  Do członków Straży ochotniczej
pożarnej. Naczelnictwo korpusu przypomina ezlon
kom straży ochot pożar., że w sobotę d. 29. b m. 
odbędzie się o godzinie 1(1 przed południem \v 
katedrze rzym. kat. nabożeństwo żałobne, za po 
ległych w boju o niepodległość w r. 1830)31 i 
za spokój duszy nieśmiertelnego Adama. Stosownie 
do rozkazu dziennego z d. 24. b. m, zechcą ci 
członkowie, których zajęcie na to pozwala, zgro
madzić się w mundurach i w pełnym rynsztunku o 
goilz. 9 rano w aali gimnastycznej „Sokoła1*, 
zkąd oddział pod przewodnictwem jednego z ko
mendantów oddziału lub adjutanta korpusu wy 
ruszy do kościoła.

Przemyśl, d. 2G. listopada 1880.
Adjnt. Wacław Reger. Naezel. A d o l f  Amort.

C. k .  k a p i t a n  5 9  (przemyskiego) b a ta 
lionu obrony krajowej p. Scherl został przenie
siony do Kataru w Dalmacyi północnej. Podobno 
to kraj bardzo gorący.

S l u b  p a r a y  Kndmili II o ł  o w i e c k i ej 
córki ś. p. Jana  Hołowieckiego, adjunkta sądo
wego i Ludmili z Slezińskich Hołowiecki°j, z pa
nem Antonim T r o j a n e m  urzędnikiem c. k. 
Dyrekcyi skarbowej w Przemyślu, odbył się we 
wtorek dnia 25. b. m. o godz. 6 wieczorem. 
Związek małżeński pobłogosławił ks. Dr. ( l i a z  e r  
biskup-snlragan w swej kaplicy domowej.

Z życia  tow arzyskiego, ślub p.  Dr.
Ignacego G r o l d f a r b a ,  kandydata adwokatury z 
panną Ł Jit ią  T a n n e n c a p f  odbędzie się we 
czwartek d. 4. grudnia b. r. w Czerniowcach.

Sprawozdanie z wieczorku Tow. mu
zycznego, k tóry  się odbył we wtorek d. 25. 
bm. podamy dla braku miejsca w następującym 
numerze.

Koueertu p r o m e n n d o w e  zamierza u 
rządzać Towarzystwo muzyczne w każdą niedzielę 
i dnie świąteczne począwszy od dnia 30 b. m. 
Na koncertach tych przygrywać będzie- kapela 
wojskowa 24. p. p. Ponieważ koncerta promena- 
dowe cieszyły się zawsze wielką sympatyą u pu 
bliczności, stanowiąc miłą rozrywkę w sezonie 
zimowym, sądzimy, że publiczność powita z za 
dowoleniem wiadomość o koncertach promeuado- 
wych i będzie licznie na nic uczęszczać, W na
stępnym numerze podamy program niedzielnego 
koncertu.

Z Gwiazdy przemyskiej, stowarzy
szenie „ ( t w i a z d a "  daje bez przerwy chlubne 
dowody swej żywotności. W przeciągu 3 miesięcy 
bowiem urządz ło już cztery przedstawienia, z k tó 
rych uąjudatniejszcm było sobotnie. Dwie sztuczki 
składająoe to przedstawienie odegrano bez zarzutu. 
Kasper w „Nikt mię nie zna** pobudzał publicz
ność do szczerego śmiechu. Druga sztuka „Cygan 
Swatem “operetka, prawdziwą niespodziankę sp ra 
wiła publiczności. Muzyka milutka i treść również. 
Amatorzy grając z werwą i humorem, przyczynili 
się wielce do podniesienia sztuki P. S. był wy- 
bornym cyg.inuiu, a p. H. i panna W. dobraną 
parą kochanków. Śpiewy wykonano poprawnie 
l znanie dla grających zaznaczono hucznymi o- 
klaskami. Publiczność zgromadziła się licznie. Po 
przedstawieniu tańczono ochoczo do rana.

W czytelni n ;d Szolcem . notujemy 
to z obowiązku kronikarskiego odbył się w mi
nioną sobotę wieczorek z tańcami, w kółeczku 
bardzo szrzuplem ; jak  nam mówiono i n  g r a -  
t i a ni św. Katarzyny.

Tingel zawitał do Przemyśla. Muza pod- 
kasana obrała za mipjsce popisu szynkownię 
„ KiskuJl«r“ zwaną.

Pierw sza ofiara zimy, Po błocie na- 
, stępuje gołoledź, O tej nieuniknionej konieczności 
jest. tak  silnie przekonany każdy Przemyślanin, j 
żc jak tylko mróz zetnie błotne tonie, zdejmuje 
buty z cholewami, które go chroniły od wilgoci 
i wdziewa kalosze, aby się uchronić przed npa- 
dnięcieni. O tem zapomniała zupełnie stara Ka
tarzyna, włościanka z Żurawicy, zdążając z dro- J 
hieni w środę rano do miasta. Pized samym ma
gistratem pośliznęła się biedaczka mimo obszer
nych wiechciem ze słomy zaopatrzonych wewnątrz 
„czobotów** na zamarzłyeh grudkach błota, pa 
dla jak  długa i przygniotła swoim ciężarem bia
łą kokoszkę, za którą się spodziewała otrzymać | 
co najmniej 80 ct. Kokoszka zakończyła żywot, 
jako pierwsza ofiara gołoledzi i niedbale oczy
szczonych chodników, i

Z l l / ld  S l U l i ,  dnia 22. listopada 1890. 
(Knres. Gaz. przem.) W dniu 2(1. bm. odbyło 
się zgromadzenie bolestraszyckicgo Kółka peda 
gogic/.nego w szkoli*, w Walawie. Nauczyciele 
Kółka rozumieją snąć dobrze eel takiclr zgroma
dzeń. gdyż mimo znacznej odległości i zlej drogi 
zjawili się wszyscy. Na porządku dziennym tego 
posiedzenia były dwa odczyty, a mianowicie: j e 
den z ozy tank i ruskiej ustęp 101 „Początek 
Rusi1* przeprowadzony praktycznie, i drugi: „O 
zastosowanie geometryi w szkole Indowej jedno- 
klasowej.** Prelegent t.ego odczytu p. Magura, 
nauczyciel z Trójczyo, przedstawił go w bardzo 
[raktyezny sposób, zastosownjąc w znpeluości do 
pojęcia dziatwy.

Kółko postanowiło odbyć najbliższe! 
swe posiedzenie w Maćkowieacli i postawiło na 
porządku dziennym dwa odczyty, jeden z dziedzi
ny pedagogii, a drugi : „ Ja k  można zaradzić
przy słabości opadnięcia macicy u krów przy po
rodzie 11 Na ten odczyt postanowiono zaprosić i 
włościan z Maćkowie, celem pouczenia ich w tyin 
względzie, _

Po zamknięciu posiedzenia zaprosił miej- ; 
scowy n a u c z y c i e l  p. Radoń do swego mieszkania 
członków kółka i ks. Kozaniewicza miejscowego | 
proboszcza na posiłek, ale już uie ducha, lecz 
ciała, który również jak pierwszy wypadł świetnie

O trzym ujem y następujące pisino:
Do Szanownej R edakc ji  Gazety Przemyskiej 
Na podstawie i? 19. ustawy prasowej upraszamy 
o umieszczanie w najbliższym numerze Gazety 
Przemyskiej następującego sprostowania:

Zarząd powiatowej kasj’ illa chorych na 
swem posiedzeniu, odbytem dnia 21. października 
b. r.. uchwalił polecić wszystkim aptekom do 
okręgu powiatowej kasy dla chorych w Przemyślu 
należącym wydawać leki dla chorych członków 
w najprostszej ekspodycyi, jak  dla szpitali c. k. 
Rządu w razie epidemii, dotychczas bowiem ekspe- 
ilycya Icków odbywała się w formie wykwintnej, 
co zdaniem człowieka rozumnego, było za zbyt
kowne.

Powyższa uchwała nie wpłynęła przecie na 
jakość leków i ich wartość. Polecenia ani pi- j  

semnego, ani ustnego Zarząd uigdy nie dawał 
swym lekarzom, jak ie  leki i w jakiej wartości | 
mają zapisywać chorym. Pod tym względem mają 
pp. lekarze zupełną swohodę działania i zapisują 
leki bez względu na icli wartość.

Dowodem tego kolosalne sumj' wydane na le
ki, świadczące dobitnie w kwartalnych zamknięciach 
rachunkowych, które Szanowna Redakcya w ła 
mach swego pisma umieszcza. Widnieją tam kwoty 
500  zł. i zwyż jedynie za leki w przeciągu j e 
dnego kwartału, a przecież ziółka tyle nie ko
sztują. Pomijamy tu wreszcie wina, koniaki, ką 
piele i różne wody mineralne, które również 
znaczną kwotę przedstawiają. Z Zarządu powia
towej kasy dla chorych. Przemyśl, dnia 23 listo
pada 1890. Za przewodniczącego 13. Henner, 
Sekretarz Z  Kalicki.

Z Izby sądowej.
Pokutą za cudze winy.

Przed Trybunałem Sądu przysięgłych w 
Przemyślu odbyła się dnia 20. b, m. rozprawa

główna przeciw p. J ó z e f o w i  J  a r  o 1 i m o w i, od- 
powiedzialnemu redaktorowi Gazety Przem yskiej 
po myśli §. 10 u. k. i §. 28 ustawy prasowej 
o występek przeciw bezpieczeństwu czci w §§ 
488 ,  493  i 490  u, k. określony, wedle §. 493 
u. k. karać się mający.

Trybunałowi przewodniczy radca sąd. kraj. 
p. L i t w i n o w i e  z, w skład Trybunału wchodzą 
radcy sąd. kraj. pp. N e n n e l  i S c h m i t ;  p ro to 
kołuje auskultant p. D m o c h o w s k i .  Na ławie 
przysięgłych zasiedli pp. Kober, Karlseder, Tu- 
czapski, Relikowski, Deller, Kaszuba, Schmidt, 
Charambura, dr. Dietzius, Mises, Duft, Fastnacht; 
jako zastępca p. Majerski.

O&karzenie popiera starszy radca i proku
rator p. dr. P  r  a  c h t  e 1. Oskarżonego broni a- 
dwokat krajowy p. dr. Leonard T a r n a w s k i .

Po wywołaniu sprawy odczytano ak t  oska
rżenia, który opiewa następnie:

„C. k. P rokura torya  Państwa oskarża J ó 
zefa J a  r o i  i ma ,  te  umieszczając w nrze 78, 
wychodzącego w Przemyślu pod jego odpowie
dzialną redakcyą czasopisma Gazeta Przemyska 
z dnia 31. października 1G89 na trzeciej stronie 
w rubryce „K ronika1* artykuł pod n ap isem ; „Po
kuta  za cudze winy1* zaczynający się od słów 
„do ćwiczeń ośmiotygodniowych1* a kończący się 
■słowami: „ także w landwerze przemyskiej lżył 
publicznie c. k. kapitana obrony krajowej Scherla 
ze względu na jego czynności zawodowe i fał
szywie obwinił go o taki czyn honor każący i 
nieobyczajny, któryby obwinionego w opinii pu 
blicznej pogardliwym nczynić, lnb poniżyć mógł, 
że więc Józef Jarolim po myśli §. 10  u. k. i 
§, 28 ustawy prasowej dopuścił się występku 
przeciw bezpieczeństwu czci w §§. 488 ,  4 93  i 
490 u. k. określonego, wedle §, 493 u. k. ka
rać się mającego.

P o w o d y :  W nrze 78 tutejszego czaso
pisma Gazeta Przemyska z dnia 31 . paździer
n ika 1889 na trzeciej stronie w rubryce „Kro
nika" nmieszczony jes t  a r tykuł pod napisem ; 
„P okuta  za cudze winy** zaczj'nająey się od słów 
„do ćwiczeń ośmiotygodniowych" a kończący się 
słowami : „ także w landwerze Przemyskiej.**

W tym artykule podaje autor, że kapitan 
Scherl, komendant batalionu obrony krajowej w 
Przemyślu, skazał p rak tykanta  podatkowego E- 
dwarda Czeremkiewicza z powodn spóźnienia się 
do ćwiczeń obrony krajowej, na bardzo dotkliwą 
a do tego niezasłużoną karę, i kończy antor tą  
uwagą, że niezasłużona a tak  sroga kara, może 
się tylko zdarzyć między barbarzyńcami i jak  
widzimy, także w landwerze przemyskjej.

Odpowiedzialnj’ redaktor czasopisma Gazeta 
Przemyska  Józef Jarolim przed sądem przyjmu
jąc odpowiedzialność za wspomniany artykuł, 
twierdzi, że niesłusznie tratia go zarznt występku 
przeciw bezpieczeństwu czci, a  to dla tego, po
nieważ nr. 78. Gazety Przemyskiej z dnia 31. 
październ. 1889 został przez c. b. Prokuratoryę 
Państwa skonfiskowany, a więc a r tykuł inkrymi- 
nowany nie był rozpowszechniony; a ponieważ 
dalej takt opowiedzianj’ w tymże a rtykule  a nie 
licujący z wolnością zagwarantowaną obywatelom 
państwa, polega na prawdzie i dlatego należało 
podać takowy do publicznej wiadomości.

To tłumaczenie jednak na żadne nie zasłu
guje uwzględnienie.

Albowiem wedle § 10. u. k. przy czynach 
karygodnych popełnionych przez prasę, karygo- 
dność dla redaktora poczyna się z chwilą odda
nia dzieła do druku, a nadto, jak  zwykle tak  i 
tą  razą nie obeszło się bez tego, że w czasie od 
przedłożenia tego egzemplarza obowiązkowego aż 
do zarządzenia i wykonania konfiskaty, spora 
ilość egzemplarz}' rozeszła się między publiczno
ścią, wskutek czego inkryminowany ar tykuł zna
lazł rozpowszechnienie, zwłaszcza, że konfiskata 
tego numeru przez władzę sądową nie została 
potwierdzoną.

Dalej fakt w inkryminowanym artykule  
został przekręcony, gdyż postępowanie kapitana 
Scherla w tej sprawie było zupełnie prawidłowe, 
jak się to okaznje ze sprawozdania c. k. b a ta 
lionu obrony krajowej z dnia 2. listopada 1889 
do L. 780. wystosowanego do komendy obrony 
krajowej.

Zresztą dla zadośćuczynienia opinii publi
cznej wystarczało podanie nagiego faktu i pozo
stawienie ocenienie takowego sferom właściwym, 
a autor uie miał potrzeby łączyć do t  go ubli
żające uwagi i porównali a, a to tem mniej, ile że 
rzecz inaczej się miała, jak  w ar tykule  przed
stawiono.

Tak tedy inkryminowany artykuł,  stawiący 
kapitana Scherla n i  równi z barbarzyńcami, mie
ści w sobie lżenie tego oficera ze względu na 
jego czjmności zawodowe, a nadto fałszywe obwi
nienie go o taki czyn honor każący i nieoby- 
czajny, k tó ryby  obwinionego w opinii publicznej 
pogardliwym, uczynić lub poniżyć mógł.

Wydawca i odpowiedzialuy redaktor 
J ó z e f  J a r o l i m

Hadesłane.
„Do dzisiejszego numeru dołączamy do

datek o W i n a c h  l e c z n i c z y c h  wyrobu 
Z J, Kalickiego aptekarza w Przemyślu..
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|  0 F  Tylko nafta nie wybuchowa ______
Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,

F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  1 S K I ,  iu»n-*yui doi,,,) 

w Przem yślu  
..Na Bratriei; I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
^  Nafty bezpieczeństwa x
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(Sicłierłieits-Fetrol)
litr naf ty sal . .nowej podwójnie  rafinowanej  
„ „ gospodarskiej

20 et
H5 ,

Wiktor t i"  Pe i ru lu  niewy Puchowego 30 „
D l a  w y g o d y  1’. T .  P u b l i c z n o ś c i ,  o r a z  d l a  u n i k n i ę c i a  n a d u ż y ć  

zc  s t r o n y  s ł u g ,  o k t ó r y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a l i ś m y  się,  z a p r o 
w a d z i l i ś m y  . ' i h o n a m c n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  z a w i e r a j ą c e  d o 
w o l n ą  i l ość  a s y g n a t  z  5 #/# o p u s t e m  c e n  d r o b i a z g o w y c h .

A s y g n a t  t y c h  n a b y ć  m o ż n a  o p r ó c z  w p o w y ż s z y m  s k ł a d z i e ,  t a k ż e  
w h a n d l a c h  P T. Ptuo M.n Dolskiego, E. W itk o w sk ie g o
A. Bourdonn i w  Narodnoj T orliow li.

Dla  wygody  P . T .  m i e s z ka u t ó w Z a- a n t a  została  u rządzona  drobna  sprzedaż 
wyż wspoinniauy i h naszych gatui  ków u a l ty  w Naroduoj  Torhowi i  w Przemyślu 
(naprzeciw ck.  Staros twa)  po c en a ch  w skł adz i e  ( .Jównym niczui i tuianjcl i .

P r z y  z a k u p n i c  w b e c z k a c h  w a ż ą c y c h  o k o i o  150 k i l o  l u b  k a m i o n 
k a c h  w a ż ą c y c h  o k o ło  25  k i l o  o p u s z c z a m y  z n a c z n y  r a b a t .

P .  T .  A b o n e n t o m  o d s t a w i a m y  z a m ó w i o n ą  n a f t ę  do  p o m i e s z k a m  
b e z p ł a t n i e  w' s z c z e l n i e  z a m k n  ę t y c h  n a c z y n i a c h  i w e  w ł a s n y m  wozi e .

Dziękując  za liczne i ł a s k a w e  wzylędy,  j a k i m i  się obecnie  cieszymy,  k r e 
ś l imy się z poważaniem Z A H Z j^ D  S K Ł A D U .

Tylko nafta nioeksplodująca
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M  A R Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające

(piiulae laxantes mariaż.)
Wolne od szkodi luycł i  składników,

p rz y je m n y  p o m o c n ic z y  ś ro d e k  przy niere
g u la rn y m  .stolcu, z a tw a rd z e n iu  i zfąd  w y n i
k ły c h  d o le g liw o śc ia ch  czeg o  d a je  ręk o jm ię  
w ie lk a  w ziy to śc , ro z liczn e  u ż y w a n ie , j a k  
rów n ież  w ie lo s tro n n e  le k a r s k ie  recepty.

  Bezpośrednie i łagodne d z ia ła n ie  bez  b oleści
i rżn ięc ia  w  b rz u c h u . Prawdziwość stwierdza poboczna m a rka o ch ra n n a .

Cena pudełka 20 rent. ,  zwoj z <» pudełek 1 złr.  Z poprzednia 
wysyłka nalcżyuucl kosztuje wraz z bezpłatną przesyłką zwój 
zlr. 1.20. - zwójc złr. 2.20 . :t zwoje złr. 3.20.

A p te k a rz  C .  H R A D y , K ro m ie ry ż  (Morawa). 
S k ła d n ik i są w y m ie n io n e .

Do nabycia w aptekach.

—f i
“ Y  ^ ' 1  ........

Zmiana lokalu.
N i n i e j s / . c m  m a m  z a s u w y t  z a w i a d o m i ć  

S i a n ó w  n ą  P .  T .  P u b l i i  z n o ś ć ,  ż e

z dniem 2. listopada 1890
przeniosłem

B 1 0 & H M Y 1
©  r  e  »  ?  n  i  k  e  y
w  is tn ie jąc ą  przy  ul. K az im ie rza  W ie lk ie g o  

J o d  d o t y c h c z a s o w a  f i r m a

Z D. LUDKIEWICZ i SPÓŁKA
©  do kamienicy Nr. 104 przy ulicy ©  
©  Franciszkańskiej

tuż obok kościoła  OO. Franciszkanów
pod firma

I )  L U D K I E W I C Z
Poleca iąc Szanownej  P. T .  Publ iczności  wszel

kie m a t e r y a ł y  apteczne,  p r ep ar a ty  ehemiezne,  p r z y 
rządy chirurgiczne,  perfumy,  fail iy i inne a r tykuł y 
do pot rzeb domowych  i gospodar sk i ch  używane — 
dziękuję  za do tych cza sowe  wzgitjdy i proszę nadal  

o t akowe.  Z g ł ęb ok i m szacunkiem

D. Ludkiewicz;.

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzymuje na składzie

apteka „pod O patrznością F. BAJERA w Przemyślu.

>-M
M
M
*4
M
M
><
►-
M
MM
MM
H

>•

•ia
Prawdziwo i bardzo dobra

lekarska malaga
spra wd zo ną  przez analizę

stacy i  d o św ia d c z a ln e j  d l a  w in  w  K lo s le rn e u b u rg u  
j-tio. z.itikomity A d e k  wzmuciiiciii t dla osłabionych lub chorych dla rekon
walescentów. dla dzieci itd. szczególnie sUit-czna przeciw niedokrcwiiości 
i niestrawności, Sprzedawana w całych luli [ólfias-kaeh z prawną liiirką ochronną

hiszpańsk iego  handlu  w in
T  I  I  A  S  ©  1

po eonach oryginalnych jak w Wiedniu i H am burgu: 2 zł. 50 et. za całą. a 1 zł. 30 et.
{ół fi szki ( nsturel  Cait  blanche) cała flaszka 2 zł., pół fi szki 1 zl. 10 et.

Nadto różne wyborne wina zagraniczne w flaszkach oryginalnych po cenach 
or- ginalnych.

Wszystkie wina handlu V i i i  a d o r dostać możoa w Przemyślu w handlu 
M. Kruga,  E. Kruga, w Składzie win u S Land.tu, w Drogueryi D Ludk ewicz1 i w 
Cafe Corso.

Na markę Yicado jakoteż na prawną markę ochronną proszę dokładnie uważać 
gdyż tylko wtedy ręczrć mogę za prawdziwość i dobroć tegoż.
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IDxi. 1. listopada, 1890
otworzylom 

W PKZFMYŚLU 
w dmnu p. ASchkemiz.owej pod 1. 153 

ul. Fra nc is zk ań sk a  przy  Bramie

obok s k ł a d u  nafty W  W ik lo r a  i Sk i
bogato zaopatrzony

W TT V AT I  <FT T GFX?X>O l«i jb He U  JE Ul dL B  Liż
kra jowych,  rosyjskich i a me rykańs kic h 

gotowy,  li i na sztuki .

Dostarczam serdaki .  kohiierz.i ki. 
z a r ękaw ki  i czapki  po najprzystę-  
pniejszyo.li cenach.

J n U ó b  R e r n f e l d .

Klhmas.i P. Schnilzer(JtS
^  M
troi niwersytetu wiedeńskiego
crts

dyplomowany dentysta c. k u-

fiż y  . *(o‘Ł
(JM
OM.
<ro
klip

osiedl i ł  się st L>

w Przemyślu
ul ica W o d n a  Nr .  33.
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Przeciw  kaszlowi chry
pce, katai-om płuc, u- 
stniie, kokluszow i i t. p
OLEJ RYBI Z MIĘTUSA flas ka 

40, 70 ct. i 1 »ł.
SOK STYRYJSKI  fl.srkaj HO Pr. 
SOK ZI O Ł O W Y  flaszka 1 25 11. 
SYRUP Z PO DFO SOR .  WAPNA

fl sde i  1-10 i I GO ct.
ZIÓŁKA SE EBU RGEHApa kie t20  t.

„ DAWIDA pakiet  20 ct. 
ZIÓŁKA PIERS IO WE,  S ZL A ZO -  

WE,  pakiet  10, 20 ct.
P A S T Y L K I :  SODEŃSKIE pudbiko 

GG et. MCHOWE j s . t .  GERAU- 
DELA y.naKujdite pud. 1 7,1. SŁO 
DOWE 10 it.  Z BABKI 30 et. 
S /LAZ0V\  E 20 ct i t. p.

poleca

j A p te k a  pod „ G w ia zd ą ” w P rz e m y ś lu .
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Z M I A N A  S K L E P U
z dniem  1. maja 1890.

O d  ro ku  187G z n a n a

p ra c o w n ia  i s k ł a d  o b u w ia
własnego werobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zas/.c/Aeona medalem zasłoni za trwale wyrohv w r. 1882 na wtstawie 
w Przcmj sin p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  z r oku z wrin dcm z ulicy Szkolna} 

Nt. 2 z domu gr. k. ka|)ituly
W  n a  ulicę K o le jow ą  Nr .  101 do do m u  0 0 .  R efo rm atów

i poleca obecnio powiększony własnego wyrobu magazvn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Z ■imówienia po za
miejscowe uskuieezuiani za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmt j 4

Dziękując  uprzejmie za doz nan e  względy prz.ez lat  15, s t a r an i em u«ilnem mojel  
będzie dok (ad ,em wy k o n y  wauicin i łownośc ią  na  zawsze na t ak o w e  zas ługiwać.  . '

Z g łębokim szaei inkiem T e o f i l  W ó j c i c k i l
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DC ZMIA2STA. SKL3PTJ

Drukiem S. F .  Fiątkiewliisa w Przemyślu.


